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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 26. Lipca, 

JJ. KK. MM. Król i Królowa odjechali 
do Erdmannsdorf, 

Wyjechał: JO. Xiążę Ludwik zu Sayn- 
Wittgenstein-Berleburg do Petersburga. 

J. Excellencya Tajny. Stanu minister, Hrab, 
zu Stolberg- Wernigerode, do Erdmanns- 
dorf. 

J. Excellencya Generał Porucznik i Generał- 
Adjutant N, Króla, von Neumann, do Erd- 
mannsdorf, 

Z dnia 27, Lipca. 

NN. Państwo dnia 26. w południe w po- 
żądanćm zdrowiu do Frankfortu n. O. przybyli 
i po krótkim pobycie tamże przez Krossen do 
Christianstadt się udali, gdzie podług ostatnich 
wiadomości wieczorem stanęli, aby dnia 27, 
rano © 7. godz. podróż do Erdmannsdorf kon- 
tynuować. ATC 

O zupełnćm zdrowiu N. Pana świadczy je- 
szcze list własnoręczny przezeń z Frankfortu 
pisany i z tém większą radością udzielamy tej 
wiadomości, ile że się pokazało, że N. Pana 
istotnie jedna z owych ręką zbrodniarza wy- 
strzelonych kul trafiła; dzięki Opatrzności N. 
Król żadnego jednak nie poniósł uszkodzenia, 
oprócz czerwonego guzu na środku piersi, 


Przybył: J. Excellencya Tajny Stanu 


i spraw wewnętrznych minister, Hr, Arnim, 
z Landecka. 


Prowincya Brandenburska, — Stóso+ | 
wnie do Najwyższego postanowienia odtąd po- ” 
zostali po urzędnikach, którzy byli członkami 
albo subalternami jakiego kollegium alboteż przy 
takowem pracowali, całkowitą pensyę, oprócz 
za miesiąc śmierci, każdorazowo jeszcze też za 
następne trzy miesiące, bezwzględnie na to, 
czy pensyę miesięcznemi czy też kwartalnemi 
ratami płacono, pobierać mają, 

Gazeta Powszechna Pruska z dnia 28, 
Lipca obejmuje postanowienie ministeryum spraw 
wewnętrznych, stósownie do którego urzędnicy 
policyi wykonawczćj nowy mundar otrzymają; 
t. j. w miejsce surdutu służbowego krutki sur- 
dut kroju tak nazwanych wojskowych »Waffen- 
rócke«, a zamiast trójgraniastego kapelusza chełm, 
Kolor sukna pozostaje niezmienny. 

Prowincya Pruska. — W Kwidzynie d. 
17. Lipca rano śpieg padał — D. 22, w Elblą- 
gu srożyła się burza z tak ulewnym deszczem, 
jakiego tam od wielu lat nie pamiętają; żaden 
dach nie zdołał się oprzec gwałtowności wichru 
a woda wpadając do domów wielkie zrządziła 
szkody. h 

Prowincya Szląska, — Miasteczko Rein- 
erz dn. 22. Lipca stało się prawie całkiem pa- 
stwą płomieni. W południe browar jeden się 
zapalił a wieczorem już trzy czwarte części mia- 
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sta przedstawiały jeden stós gruzów, Miejsce 
kąpieli i wód Reinerz zostało dzięki Opatrznoś- 
ci ocalone. — W Salzbrunn dnia 23. Lipca 
było 1260 numerów familii; wszyscy goście 
narzekają na ciągłą niepogodę. 
ną 
Wiadomości zagraniczne. 


Francya. 
Z Paryża, dnia 24. Lipca, 

Z uchwałą budżetu dochodów prace Izby De- 
putowanych w istocie zakończyły się, Wszakże 
rzeczywiste zamknięcie nie może nastąpić, za 
nim Izba Parów czynności swych nie pokończy, 
a to potrwa aż do początku Sierpnia. Sessyja 
więc, dnia 28. Grud, 1843. r. zagajona, trwa- 
łaby 7 miesięcy. 

Rozpoczęto już przygotowania do mających 
się znowu w tym roku odbyć uroczystości lipco- 
wych. Najświetniejszą część onych stanowić 
będzie illaminacya wnijścia do Champs-Elysées, 
mająca przedstawić dwa różnobarwne pałace 
promieviste, każdy z nich po 120 arkad mieć 
będzie. Oswietlenie w ogóle w niczćem ustępo- 
wać nie będzie illmninacyi w r. 1840. 

Projekt zniesienia podatku stempla od dzien= 
ników nie znalazł bardzo dobrego przyjęcia 
w kommissyi Izby deputowanych. Kommissya 
lęka się, że skarb zbyt wiele straci przez zupeł- 
ne zniesienie tego podatku, dla tego pragnie go 
tylko zniżyć na 4 centymy od każdego dzien- 
nika, jakakolwiek będzie jego wielkość. Po- 
nieważ dziś najwyższy podatek wynosi 6 cen- 
tymów, i że tylko jeden z politycznych dzien- 
ników Dziennik Sporów taki podatek opła- 
ca, inne zaś nie przechodzą za 5 centymów, 
wypadałoby więc, że środek ten projektowany 
przez kommissię będzie miał za skutek małe 
nadzwyczaj ułatwienie w finansowćm położeniu 
dzienników. Jednakże lepićj tę rzecz rozebra- 
wszy, przekonać się można, że podobna zmiana 
pocięgnęłaby za sobą ważniejsze skutki, i rze- 
czywiście wszystkie dzienniki, które ż powody 
liczby swych prenumeratorów stoją w drugim 
lub w trzecim rzędzie, obawiają się by zupeł. 
nie nie upadły w skutek zniesienia podatku ad 
stempla, coby tylko wywarło korzystny wpływ 
na istnienie dzienników większą liczbę czytel- 
ników mających,  Cóżby się to stało, gdyby 
rzecz szła o zupełne zniesienie podatku stem. 
pla?  Zwracaliśmy już na to uwagę, że podo- 
bny cios byłby najcięższy jaki mógłby dotknąć 
prasę francuską, i że ta z tego powodu wcale 
nie popierała myśli zniesienia tego ciężaru finan- 
sowego, chociaż pewien rodzaj wstydu nie po- 


zwalał jéj wyznać, że właśnie ten ciężar finan- 
sowy istnienie jćj utrzymywał. 

W prasie tutejszćj zaszły rozmaite dość wa- 
żne zmiany; Nation dziennik broniący połą- 
czenia zasad legitymicznych z demokratycznemi 
skończył swe istnienie. Jeszcze nie porzucono 
tu myśli połączenia w jeden wszystkich azien- 
ników legitymicznych; należy przytem zwrócić 
uwagę, że wszystkie Paryskie legitymiczne 
dzienniki. tylko 9000 exemplarzy na prowincyę 
wysyłają; liczby ich czytelników w Paryżu nie 
można oznaczyć; Commerce, który od lat 
kilku miał z pół tuzina właścicieli teraz wpadł 
w nowe ręce, został on kupionym przez odcień 
lewćj strony, na którego czele stoją panowie 
Tocqueville i Corcelles. 

Globe, organ pana Guizot, oświadcza, że 
Anglia w sprawie rzeczypospolitćj Nicaragua 
przyjmie pośrednictwo Francyi. Jednakże mo- 
Żna być pewnym, że Anglia wcale by sobie nie 
życzyła, aby wpływ Francyi w Nicaragua prze- 
ważył, a tćm bardzićj, aby Francya rozciągnęłą 
swój protektorat nad tym krajem, wówczas bo- 
wiem Francya uzyskałaby pozwolenie przecię- 
cia kanałem między-imorza Panama. Zresztą nie 
ulega wątpliwości, że podobnemu wanięszaniu 
się Francyi w sprawy Ameryki, Stany Zjedno- 
czone takżeby się oparły. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 17. Lipca, 

Dowiadujemy się, Że układy rozpoczęte 
w imieniu Królowćj o zakapienie zamku Nor- 
res Castle na wyspie Whigt, zostały stanow<zo 
zerwane, w skutek żądania summy nadzwyczaj- 
nej 140,000 funt. szterl. za odstąpienie zamku 
i ziem należących do niego, W skutek lego 
wydano rozkazy, by pawilon pałaca w Brigh- 
ton został stósownie naprawionym, i urządzo- 
nym, dla stósownego przyjęcia w nim Króla 
Francuzów, który przybyć ma do Anglii nieza- 
wodnie w miesiącu Wrześniu z licznym orsza: 
kiem, Z powodu tćj uroczystości poślą do 
Brighton serwis złoty Jerzego 1Y. na 130) osób: 
Ten pyszny serwis stanowi część przyborów 
złotych i srebrnych, przechowywanych w zam- 
ku Windsor i oceniony jest na 2 miliony funt. 
szt, (80 mil. złp.) 

Według listów prywatnych z Portugalii wszy- 
stkie dzienniki zgadzają się, że krajowi temu za~ 
graża wielkie przesilenie finansowe, Dotych- 
czas deficyt wyrachowano w służbie rządowćj 
na 232 kontos i potrzeba będzie koniecznie zas 
ciągnąć pożyczkę z 4,000 kontos, by pokryć 
wydatki skarbu. Ostatnie powstanie pociągnę- 
ło za sóbą koszta nadzwyczajne, wynoszące 
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przeszło 20 milionów złp. — Rząd portugalski 
ma zamiar uzyskać te pieniądze przez wydzie- 
rzawienie monopolu tabacznego na lat 12, No- 
wo zaciągnięty dług wypłaconym być ma za 
lat 25 z procentem po 5 od sta. 


w płaceniu podatków, Ponieważ te nie były 
prawnie przez kortezy zatwierdzone, 

Czytamy w Morning Chronicle: »We- 
dle wieści, które nam przybywają z Kuby, po- 
łożenie tej wyspy jest najsmatniejsze, Liczba 
osób w więzieniach Matanzas przytrzymanych 
dochodzi do 800 pomimo niezmiernie licznych 
exekucyi, które już miały miejsce, Z rozkazu 
Q'Donnella wielu kupców angielskich i amery- 
kańskich ma być pod sąd oddanych. Dwa pa- 
rostatki wojenne i dwa szonery stoją w Havanie 
pod rozkazami admirała hiszpańskiego. W St. 
Domingo stan rzeczy jeszcze jest smutniejszy, 
W kassach rządowych nie ma nawet 100,000 
dolarów, a w przyszłym miesiącu rząd francuz- 
ki zażąda 800,000 dolarów jako procent od 
długu francazkiego, 

Podpalania umyślne ciągle trwają w hrabstwie 
Essex w rozmaitych miejscach, W skutek po- 
żaru, który wybuchnął w Stradford kilkanaście 
budynków spłonęło; powodów tego systematy- 
cznego podpalania odkryć mie podobna; dotąd 
pomimo nadzwyczajnćj czujności tak mieszkań- 
ców jak i ajentów towarzystw ubezpieczeń 
schwytano zaledwie tylko jednego człowieka, 
na którym ciężą silne podejrzenia, ale przeciw 
któremu nie ma żadnych stanowczych dowodów. 

W dniu 10. b. m. izba parów zajmowała 
się bilem, mocą którego nie wolno pozywać 
bikogo o długi powstałe z zakładów przy wy- 
ścigach konnych, albo innych grach jakichkol 
wiek. Bil przeszedł przez komitet generalny. 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 14, Lipca. 

(Konstytucyonista.) Zdarzony w Caspe 
wypadek w połączeniu z wiadomością o strace- 
Riach w Saragossie, Smutne sprawił wrażenie, 
Przed trybunałem w Caspe toczyła się bowiem 
sprawa trzech Karlistów ; dnia 12. miało nastą- 
pić słuchanie adwokatów , ale dn. 8. stanął tam 
oficer z Alkaniz z oświadczeniem, że mowy o- 
brońców niepotrzebne a tak owych trzech nie- 
dal iwych mimo oporu władzy sądowćj, bez 

Zych korowodów rozstrzelano, 
Dn; Barcelony, dn. 15. Lipca. 
Ło ad 8-1 9, t.m, podczas naborów do wojska 
Foki °? zakłócenie porządku kuszono się. Po 
pros amorangi awa wojennego spokojność 
wróciła, Zdaję się, że wykonanie ostatniego 


r +_+ 
Trudności ` 
„skarbu powiększa jeszcze opór mieszkańców 


dekretu względem konskrypcyi na wielki opór 
w Katalonii natrafia, Mnóstwo włodzieży po- 
stanowiło raczćj dó Francyi się wynieść; aniżeli 
do wojska wstąpić, 
Włochy. 
Z Rzymu, dnia 16. Lipca. 

Zdaje się, że niespodziane przybycie Gene- 
rała Hr. Prolasowa, Prezesa Synodu w Pe- 
tersburgu, rossyjsko polskim sprawom kościel- 
nym nowy nada obrót,  Poselstwo rossyjskie 
wczoraj gońca do Petersburga wyprawiło. 

Turcy a 
Z Konstantynopola, d. 40. Lipca. 

(Gaz. pow. niem.) — Wóutsicz i Petronie- 
wicz mieszkają w tutejszym serbskim pałacu. 
Oddali już kilka wizyt członkom dywanu, Przy- 
byli tu, jak wiadomo, w zamiarze wyjednania 
sobie pozwolenia powrotu do ojczyzny. Po- 
nieważ porta w tém Życzliwe swe chęci im oka- 
zała, odmówienie zaś żądaniu ich z powodu 
protestacyi Rossyi i Austryi usprawiedliwiała, 
obaj więc Prymaci posłowi rossyjskiemu usza- 
powanie swe złożyli, upraszając go o radę i o- 
piekę, oraz odwołując się do dawniejszych 
obietnic Rossyi. Pan Tytoff przyjął ich wpra- 
wdzie grzecznie, oświadczył jn, jednak, że się 
do sprawy tćj nie miesza, że to tylko rzeczą 
porty, że w tćj mierze rozkazom porty bezwa- 
runkowo ulegać winni, — Rząd serbski ciągle 
wszelkiego dokłada starania, aby oddalenia 
Księcia Miłosza z Wiednia, dostąpić. 

Sułtan przywiezionego mu w imieniu Królo- 
wej Donny Maryi przez posła portugalskiego 
orderu wieży i miecza dotychczas nie przyjął, 
Na zapytanie W, Marszałka dworu, ażali inni 
europejscy monarchowie order ten noszą, od- 
powiedział poseł, że go nie mają. Ponieważ 
w Portugalii inne wszystkie ordery są religijne, 
nie można więc było sułtanowi żadnego z nich 
przesłać. Zresztą order wieży i miecza bardzo 
poważny i ozdabiają nim zasłużonych woj- 
skowych. 

Missyonarz Wolff nadesłał tu list o wypadku 
poselstwa swego z Bochary pod dn. 10. Czer- 
wca, Chan Bochary uprzejmie 80 podejmo- 
wał. Pan Wolff dowiedział się tam z pewno- 
ścią, że obaj oficerowie angielscy już w roku 
1842. straceni zostali ; Stoddard podług praw 
Koranu, ponieważ dawnićj był muzulmanem, 
a potem znowu przyjął Wiarę chrześciańską, 
a Conolly, ponieważ rozkazów Chana słuchać 
nie chciał. - 

* Erzerum, dnia 19, Czerwca, 

Chociaż układy pomiędzy pełnomocnikami 
Turcyi i Persyi jeszcze są dalekiemi od końca, 
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ponieważ Żadna ze stron nie ma ochoty ustąpić, 
jednakże można już być pewnym, że krew w tćj 
kwestyi nie popłynie. Zapomniano już 0 znie- 
wagach, jakie sobie poczyniły Teheran i Kon- 
stantynopol, stolice dwóch państw konających. 
Mirza Agasi nie manewruje już więcćj z swewmi 
wygłodzonemi i w łachmany odzianemi Żołnie- 
rzami u stóp góry Demavent, a Tureckie woj- 


sko w Erzerum nie jest nawet dość silne by na , 


pasterzach Kurdystana wymódz zaległy poda- 
tek. W tćj pierwszćj twierdzy Turcyi azya- 
tyckićj znajduje się zaledwie trzy baterye ar- 
tyleryi i dwa pułki piechoty, które widzę co- 
dzień przechodzące przy huku bębnów 1 brzę- 
ku wrzaskliwćj muzyki na plac manewrów, == 
Straszny tam robią co dzień hałas, prezentują 
broń, strzelają, trąbią i bębnią. — Kurdowie 
w wysokich baranich czapkach z niezmiernie 
dłagiemi lancami, przypatrują się tym wszy- 
stkim manewrom i poruszeniom, i przeklina- 
ja w cichości te nowości, jako przywiezione 
od niewiernych. — Także wielu ich synów 
jako przymuszeni rekruci, wstydzą się za swe 
obcisłe ciemno-niebieskie pantaliony, nie ma 
pomiędzy niemi żadnćj karności i w ogóle wię- 
dną w koszarach z choroby za ojczyzną i tę- 
sknoly za swobodnóm Życiem koczującćm W 
swych górach, Ze wszystkich gatunków broni, 
w dzisiejszćj zreformowanćj tureckićj armii tyl- 
ko artylerya znajduje się w dobrym stanie, — 
Winni to Turcy pruskim oficerom, którzy są 
w ich wojsku instruktorami, a szczególnićj czyn- 
ności dzielnego kapitana Kaczkowskiego, 0 któ- 
rym lak tu jak i w Konstantynopolu z takićm 
uszanowaniem słyszałem mówiących, że śmiało 
powiedzieć mogę, iż jeszcze nigdy nie słysza- 
lem, aby Muzułwanin tak dobry sąd wydał o 
chrześcijanie. 
Grecya 
Z Monachiam, d. 20. Lipca. 

Zawczoraj tu z Patras i Aten odebrane listy 
ważne przynoszą nowiny, Już to teraz rzeczą 
pewną, Że zbiegowisko w Atenach z dnia 23, 
Czerwca nie było wydarzeniem odosobnionćm, 
przypadkiem lub bez pewnego oznaczonego za- 
miaru sprowadzonćm, lecz że je należy uwa. 
zać jako przedwczesny, ztąd łatwy do przy- 
tlumenia wybuch emeuty ukartowanćj przez 
przeciwników Maurokordata pod wpływem 
wszystkich gotowych żywiołów anarchii, Samą 
odezwa Kalergisa z dnia 24, i cała kolej arty- 
kałów w pismach ministeryalnych od tegoż dnią 
do 30. dowodzi tego, a konieczność przygnie. 
cenia gwałtownie calą siłą wojskową w d. 30, 
na nowo grożącego powstania jawniej jeszczę 


się pokazuje z proklamacyi Kalergisa ogłoszo- 
né) w dniu 1, Lipca, gdzie zaprzecza prawdę 
tym samym pogłoskom, które się niestety tyle 
przyłożyły do katastrofy d, 15. Września z. r. 
I wtenczas jak teraz głośnćm było w Atenach, że 
mieszkańcy stolicy będą rozbrojeni, sądy wojen- 
ne ustanowione itd, W prawdzie wszyscy roz- 
sądni w skutek zamachów ż jednćj, a energicz. 
néj postawy gabinetu z drugićj strony tém szcze- 
rzéj z rządem się wiążą, ale właśnie nieszczęś- 
ciem miały się rozpocząć w mieście wybory 
i gdy ze strony uniwersytetu 2 głosami padł 
wybór na Maurokordata, stało się to dla Ko- 
lettisa bodźcem do wymuszenia za każdą cenę 
na obywatelach gałek dla siebie, Widoki były 
dlań jeszcze wątpliwe, mimo, że najznaczniejszy 
jego przeciwnik Kalergis, postępowaniem swćm 
przeciw burzycielom spokojności w dniu 23. 
Czerwca bardzo w łasce klass niższych upadł, 
Marokh e. 

Journal dAlgerie daje następne ciekawe 
szczegóły o panowaniu mało znanćm dzisiejsze- 
go Cesarza marokańskiego, które dołączamy ja- 
ko dalszy ciąg do niedawno umieszczonego w na- 
széj gazecie artykułu o jego przyjściu na tron 
marokański, i 

»Jak tylko Muley- Abd-er-Ramana ogłoszono 
Cesarzem, opuścił on natychmiast Meknes, któ- 
ry oddawna zamieszkiwał i udał się do Fez. Je- 
go przybycie obchodzono wielkiemi uroczysto- 
ściami. On sam nakazał 4() dni wesołości, w cza- 
sie których handel był zawieszonym w jego pań- 
stwach. Muzułmanie, żydzi, chrżeścianie, bo- 
gaci i ubodzy, wszystko spieszyło dla powita- 
nia wschodzącego słońca. 

Nowy sułtan zajął się najprzód organizacyą 
swego domu i ustanowieniem podatków, Żydzi 
2 Fez byli pierwszemi, którzy opłacili podatek 
na cześć wejścia nowego słońca. 

Berberowie przysłali także nałożone kiedyś 
na nich sammy do kassy cesarskićj. Ale zdaje 
się, Że podatek nie odpowiedział żądaniu no- 
wego Cesarza, bo ten oświadczył, iż uda się 
na objazdzkę ich kraju. Udał się więc do Ma- 
roko, gdzłe z wielkiemi honorami przyjmowali 
go dygnitarze ludności, — Ztamtąd pisał do Ka. 
bylów by przybyli go uznać przez oddanie mu 
koni hołdowniczych. Ponieważ liczba tych koni 
nie zdawała mu się dostateczną, przeto Cesarz 
założył silny obóz, w którym zgromadził swój 
gum (pospolite ruszenie) i mek zen (dom sul- 
tański) a następnie udał się w góry. 

Nim wszedł w te wąwozy niebezpieczne, nad 
któremi panuje Miltsin, napisał do kabylów, że 
wymaga od nich obfitego uznania jego praw, 
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a jeżeli nie usłuchają jego rozkazów, wówczas 
mogą być pewnemi swćj zguby. Wierni swo- 
im podaniom niezależności, Berberowie zgro- 
madzili wszystkich jeźdzców i piechotę swych 
plemion wojowniczych i przygotowali się do 
walki. Było to w miesiącu Ramadan (miesiąc 
postu). Muley pełen gniewu, powiększonego 
jeszcze ostróm zachowaniem przepisów religij- 
nych, obiecał żołnierzom swego meksen po 14 
durro za głowę każdego Berbera, a 20 za ka- 
żdego niewolnika i ruszył w pochód. 

Szedł on przez dni kilka nie spotkawszy ży- 
wćj duszy. Nakoniec pewnego piątku o szóstćj 
godzinie z rana spotkali go powstańcy. Walka 
była straszliwa i Muley gotował się już do co- 
fniecia, kiedy niespodziany posiłek kilku sztuk 
dział zmienił stan rzeczy.  Kabylowie dotąd 


zwycięzcy, widząc swe szeregi przerzedzane 


kartaczami, cofnęli się ku Uad-el Ekd (rzeka 
czarna) którą przebyli w nieporządku, weszli 
na góry nad tą rzeką panujące i tam jeszcze 
przez kilka godzin wytrzymali bitwę, Ale nako- 
niec ściśnieni ze wszech stron, zostali zmuszo- 
nemi złożyć broń i prosić © aman (pardon), 
Cesarz gorzko wyrzucał im ich postępowanie, 
lecz nakoniec przebaczył, jednakże pod warun- 
kami bardzo uciążliwómi. Za dni dziesięć mieli 
wypłacić wielką kontrybucyę w koniach, wo- 
łach, w gasa, czyli drewnianych naczyniach do 
przygotowywania kuskusu, w wędzidłach dla 
koni, nakoniec w znacznćj summie pieniędzy. 
Pod témi warunkami tylko uzyskali pokój. 

Od tćj chwili żadne usiłowanie powstania 
nie zamieszało spokojności, ale jeźli umysł 
Berberów jest leniwym do nauczenia się czegoś, 
to jednakże nie zapomni nigdy o zniewagach. 
Ojciec dzieciom je opowiada, i religijnie prze- 
chodzą one z ust do ust w podaniach garbi, 
a gdyby jakikolwiek wypadek zajął siły Cesa- 
rza z innćj strony, Berberowie nie zaniedbali- 
by z niego korzystać, by odzyskać swobodę 
1 pomścić się. 

W roku 1834. Lutego 25., nowy wypadek 
odkrył Cesarzowi zarody nieukontestowania, 
Marabut pewien z Fez, znany z swćj świąto- 
bliwości, i który z tego powodu był nader 
Wziętym u mieszkańców, chciał korzystać z te- 
go położenia i ogłosić się sułtanem. — Sidi-Mo- 
szał woyet-Taib (to było jego nazwisko) ogła- 
Heak ać: że Cesarz dotknięty jest szaleń- 
Wciąguń al nie jest godnym rządzić wiernymi, 
Aik wiej lewi opowiadaniami ludność, a na- 

: osób znaczniejszych z dworu posta- 
nowiły służyć pretendentowi. Ale kuć 
wanych Królów F żak ho wę zd 

ezu nazwiskiem Sidi-Bris, któ+ 


ry mógłby sam sięgnąć po koronę, dał wielki 
dowód poświęcenia Mulejowi, donosząc mu 
o tych zabiegach. Cesarz podstąpił natychmiast 
pod Fez i zmusił je do kapitulacyi. Pierwszym 
czynem było przytrzymanie Sidi Ben-Taiba, któ- 
ry na mocy prawa mocniejszego ogłoszony sza- 
lonym, był obwożony po mieście i nakoniec na 
całe życie zalrzymany w więzieniu w oazie 
Tafilet. 

Mieszkańcom miasta, którzy należeli do spi- 
sku darowano winę, ale osoby dworu sultań- 
skiego w liczbie dwudziestu sześciu, należące da 
tego zamachu, zostały skazanemi na zamuro- 
wanie żywcem. Sto pięćdziesiąt osób rozmaitego 
stopnia wysłano do więzień w Mogador; wię- 
zienie to położone jest na małćj wyspie o 15 
mil od brzegu, Tam to ci nieszczęśliwi wycier- 
pieć musieli wszystkie przykrości, leżeli na wil- 
gotnćj ziemi i nie otrzymywali wcale ubrania, 
nie wolno im nawet było wyprać lego które no- 
sili, światło i powietrze dochodziło do nica tyl- 
ko przez wązkie szczeliny w murach, żywność 
ich stanowiła śmierdząca woda i chleb zepsuty. 
Dla tego téż podobne więzienie znaczyło toż 
samo co kara śmierci, a wkrótce ciała tych nie- 
szczęśliwych wrzucone w morze stały się pas- 
twą ryb. 

Wszystkie te exekucye, wszystkie te gwał- 
ty wywołały wielką liczbę nieprzyjaciół dla suł- 
tana, których nienawiść, długo wstrzymywana 
bojaźnią, czeka tylko sposobnćj chwili, by wy- 
buchuąć. 


Stany Zjednoczone Ameryki pólnocnej. 
Z New-Jorku, dn, 30. Czerwca. 
Przesyłam panu zajmujący opis powodzi 
w dolinie Mississippi, pochodzący od naoczne* 
go świadka. 

Jechałem wzdłuż doliny Ohio od Pittsburga 
aż do miasta Kairo leżącego przy zbiegu rzek 
Ohio i Mississippi, potem ostatnią w 8Ór€ aż 
do Saint-Louis. Widok był również nadzwy- 
czajny jak przerażający — ciągła kolej spusto- 
szeń w nieskończonćj rozlicznośći» okropna, 
malownicza, Jak wiadomo cziernastodniowe na 
zachodzie deszcze spowodowały „. wystąpienie 
wszystkich rzek tych okolic, których liczne ka- 
nały w dwa wielkie koryta rzek Ohio i Missis“ 
sippi się wlewają. Powódź doszła niepamiętnćj 
wysokości, wyjąwszy chybar. 1784, gdzie Mis- 
sissippi na stóp 30 po nad zwykły poziom wez- 
brała. Niezmierzoną Jest rozległość gruntów, 
nieprzeliczoną liczba chat drwalów (log cabins) 
zalanych, straconych zwierząt, Od Kairu do 
Saint- Louis widać same opuszczone folwarki, 
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zwierzęta błąkające się po stepach w jezioro 
zamienionych, gdzie już nie ma dla nich pa- 
stwiska. Mississippi jest straszliwy: jego i tak 
już nader bystry pręd dorównał rwącemu lasy 
potokowi i po dwa kroć parostatek, na którym 
się znajdowaliśmy, nie zdołał oprzeć się gwał- 
towności jego i cofał się miasto postępować na- 
przód. — W St, Louis dosięgła woda drugich 
piętr ; w miasteczka Illinoistowa musieli się 
mieszkańcy schronić na poddasza — gorzćj 
jeszcze było w głębszych nizinach, Zamiast 
pilnować wygięć Mississippi jeździły parostatki 
w poprzek pól, zatrzymały się to przy komi- 
nach domów, to przy wierzchołkach drzew, 
Przecież szczęściem mało tylko ludzi życie u- 
traciło, a kiedyśmy owę okolicę opuszczali 
woda opadać zaczynała, W St. Louis oba- 
wiano się o los Nowego Orleanu, leżącego ni- 
Żéj poziomu rzeki, a przeciw którćj wylewowi 
mala go tylko broni tama. Na ten raz skoń- 
czyło się na strachu, przecież mieszkańcom 
tego miasta, jak i całćj Luizjanie wypadek ten 
powinienby być nauką. Bo rychlćj czy pó- 
Źnićj, musi ten bogaty i piękny kraj katastrofa 
dotknąć okropna, jeżeli grożącemu niebezpie- 
czeństwu wcześnie i należycie zaradzonem nie 
będzie.  Niebezpieczeństwo zaś z dniem ka- 
żdym wzrasta, gdyż poziom wszystkich prawie 
rzek zdaje się wznosić skutkiem opadów osia- 
dających na dnie ich łożysk, Przykładem Po 
we Włoszech, Mississippi, jedna z rzek naj- 
malistszych, podlegać musi więcćj od innych 
nieznacznie ale bezustannie działającemu prawu, 
z którém inne jeszcze niepomyślne łączą się 
okoliczności,  Dawnićj wylewał się nadmiar 
jego wód na nieuprawne grunta w przestrzeni 
6—700 godzin; ale co dawnićj było pustką, 
zaludnia się coraz bardzićj, lasy się trzebią, 
błota osuszają, a przed wszystkiem slawa tama 
mająca bronić osadników przed natarczywością 
wody, Rzeka zatćm coraz się więcćj ścieśnia, 
więc i poziom jéj w tém samym stósunku się po- 
dnosi; im więcćj wyższa rzeki dolina się ubez- 
piecza, tćm bardzićj niższa na niebezpieczeństwo 
wystawiona. W tém to właśnie konieczność, 
jakićj zaradzić potrzeba mieszkańcom Luizjany, 
Głównym środkiem ratunku byłoby połączenie 
z małą rzeką Atchafalaja, wpadającą do Oce- 
anu, w któryby Mississippi wyjuczyć się 
mógł. Ale teraz łoże jéj prawie zupełnie za- 
mulone i zapiaszczone, a mieszkańcy Nowego- 
Orleanu obawiają się, aby po oczyszczeniu, 
Mississippi całkiem się do nićj nie przelał, i tym 
sposobem miasto ich pominął. 


Rozmaite wiadomości. 


ZYGMUNT I MARYA. 


( Dokończenie ). 

Jeżeli się o jakim nieprzyjacielskim zastępie 
dowiedział, »gdzie oni?« jedynćm było jego 
pytaniem, Często uderzał na kilkakroć liczniej- 
szego wroga. Silućm natarciem, cudami wa- 
leczności, krwawą przez szeregi nieprzyjaciół 
torował sobie drogę, ale z obu stron krwi wiele 
płynęło. Prawie wszyscy z jego oddziału byli 
ranami okryci. On sam kilka miał pamiątek 
szwedzkiego pałasza, a dwie krysy na twarzy 
tak dalece go zmieniły, że dawni znajomi zu- 
pełuie go nie poznawali. Te ciągłe utarczki, 
przedzieranie się przez lasy i puszcze, przema- 
gały młodzieńcze zdrowie towarzyszy Zygmunta. 
Ich fizyczne siły nie starczyły więcćj energia 
ducha, potrzebowali koniecznie wypoczynku, 
Tę chwilę zawieszenia broni, postanowił Zyg- 
munt poświęcić tkliwszym swego serca uczu- 
ciom, Obroty wojenne zbliżyły cały oddział 
nad Wisłę, w jego rodzinne strony, w okolicę 
Wolicy. — Chciał jeszcze raz, może ostatni 
przed śmiercią widzieć swoją Maryję, pokrze- 
pić zwątlałego ducha widokiem najdroższćj isto- 
ty, odświeżyć tyle drogich sercu pamiątek, A 
potóm rzucić się znowu w odmęt krwawych 
bojów i sprzedać jak najdrożćj życie. Bo wie- 
dział, że inny skutek usiłowań jego nie może 
uwieńczyć. — W Wolickim dworze, ludno i 
wesoło, jak niegdyś owego wieczora, kiedy Zyg- 
munt rodzinne strony i drogą kochankę na zawsze 
musiał porzucić, Znowu powietrze brzmi wrzawą 
biesiadujących. Ale dziwnćm rażącón echem 
odbijają przyległe wzgórza nieznane szwargoty 
pijanćj zgrai. Jakiś szwedzki jenerał zajechał 
do Wolicy w gościnę, Maryja przyjmuje go- 
ści, ale jéj twarz blada, ten uśmiech wymuszo- 
ny na twarzy otrętwiałćj, całą silą duszy ma- 
luje stan jćj umysłu i poświęcenie, jakie z sie- 
bie dla ojca czyni. Ale i ojciec Maryi jakoś 
nie swój, Zaprosił pana Gołębskiego i innych 
sąsiadów, W zbytnić) grzeczności, przesadza 
nawet rodzimą polską cnotę, gościnność, A je- 
dnak obcy goście przyjmują całą jego uprzej- 
mość nito hołd winny ich wyższości, i ranią 
do Żywego serce dumnego szlachcica. Za przy- 
kładem dowódzców, pozwalają sobie i proste 
rajtary, Przewodzą i wyrabiają breweryje, bo 
wiedzą, że im to bezkarnie ujdzie, Już kielich 
A ae obiegł biesiadników koło, gospo- 
darz myślił nad wniesieniem nowego toastu, wtém 
Maiżwed, co jak się zdaje zanadto sobie 
podchmielił, zawołał ironicznym, szyderczym 


a 
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głosem: »A wypijmy tćż zdrowie mężnego ry- 
cerstwa polskiego, téj sławnćj w boju szlachty. 
W twoje ręce panie Gołębski. Zdrowie ryce- 
rzy z-pod Wojnicza! Tam to bowiem mój pa- 
łasz poznał się dobrze z waszćmi plecami,« — 
Gołębski zbladł jak ściana. Ta mina co rozka- 
zywać zwykła, skamieniała zdziwieniem na taką 
obelgę. Ujął ręką puhar i uderzył nim o stół, 
aż prysnął drzezgami w oczy Szwedom, aż 
dreszcz przeszedł po Żyłach szwedzkich boha- 
terów. Ale sala napełniona żołnierstwem, do- 
dała im otuchy. Jeszcze Gołębski nie dobył 
karabeli, a już kilku ujęło go w silne dłonie. 
Wszyscy Polacy wzięli się do broni, Chwilę 
trwała krwawa, wątpliwa walka, ale coraz wię- 
cćj tłoczyło się szwedzkiego żołnierstwa, liczba 
przemogła. Pokonani leżeli w kącie zkrępowani 
powrozami, nurzając się w krwi własnćj, A je- 
dnak lżéj im na sercu niż przed chwilą, bo czu- 
ja, że choć część hańby krwią swoją zmazali, 
wiedzą, Że ich przykład opamięta innych za- 
ślepionych braci. Zwycięzcy zalewali się wi- 
nem przy siole, a pośród nich siedziała Ma- 
ryja.  Omdlała na widok niebezpieczeństwa 


ojca i tćj krwawćj sceny. Teraz odzyskała 


siły, a przykuł ją do miejsca rozkaz jenerała, 
Nie śmie się oddalić z bojaźni o życie ojca. 
Cała dusza w jéj uku, a tém okiem błaga o li- 
tość, o miłosierdzie dla swoich. 

Panowie gości radzi sobie byli sami, a blę- 
dne oczy dowodziły, że nie bardzo szczędzili 
piwnicy gospodarza. Ale i proste żołdaki, tę- 
go widać zapijali sprawę, bo najtrzeźwiejszy 
z nich co się do sali wtlóczył, ledwie wybełko- 
tał: że jacyś dwaj przechodzący muzykanci ży- 
czą popisać się przed państwem z swoją sztuką, 
Jenerał skinął a muzykanci weszli. Ale dla cze- 
goż obadwa tak się zdumieli na widok sali? — 
Szczęście, że zapite Szwedy na młodszego znich 
nie uważali, bo rękę zerwał do boku, jak gdy- 
by szukał oręża, a jego mina była taką, jak 
gdyby sto śmierci na siebie wyzywał, Potćm 
zakrył w dloń czoło, i stał z wyrazem niemćj 
rTozpęczy w uczuciu własnćj niemocy, Starszy 
muzykant uderzył w struny smętną, rzewną nu- 
lą, a arfa wyjęczała smutną melodyję, coś na- 
kształt ukrajńskićj dumki, Potém mówił do 
Swego towarzysza prędko i gwałtownie, ale tam- 
ten nie zmieniał wyrazu twarzy, »Czyż zdra- 
dzisz twoję słowo?« przemówił nareszcie do 
upartego. J skutkowały te wyrazy, bo wktó- 
tce dały się słyszeć następne zwrotki: 

ch, to serce czyliż zdoła 
Przenieść widok ten, 
Gdzie każdy przedmiot w myśl wola 
Miłych wspomnień sen! 


Gdzie w kochanki lubym wzroku. 
Dawna miłość gra, 

A w wezbranym uczuć potoku 
W oko płynie łza! 

Burza uczuć przepełniła serce Maryi na sam 
widok przybyłych, Jéj otrętwiałość jak wosk 
topniała na spiew młodzieńca, a oko rzewną 
zabłysło łzą. Ostatnia znowu zwrotka, taką 
bladosć wywołała na jéj lica, że ściągnęła u- 
wagę jenerala. »Cożci to moja duszko?« za. 
szwargotał do nićj łamanym językiem i opasłą 
dłonią pociągnął po gładkiem lica dziewicy, — 
Z nietajonćm oburzeniem uchyliła się Maryja 
od tćj natrętnćj poufałości; ale rozgrzany wi- 
nem rozpustnik okrążył jéj smukłą kibić swóm 
ramieniem, przycisnął do piersi, į anielską 
twarz dziewicy skaził plagawćmi usty, Jak lew 
puszczy , rzucił się na niego Zygmunt: »Broń 
się bikczemny lub zginiesz!« krzyknął głosem 
co całą jego odbił duszę, Głosem, co szaloną 
Śmiałość męża, ze zranionóm uczuciem kochan- 
ka w jedną spol rozpacz, w rozpacz okropną 
dla serca, lecz straszniejszą dla wroga. Śmierć 
blizka wytrzeźwiła jenerała. Dobył oręża, ale 
już w pierwszćm naterciu wytrącił mn go Zyg- 
munt. Prawie w tćj samćj chwili najbliższy 
Szwed dosięgał Zygmunta pałaszem, Przecież 
w sam czas uskoczył, a silném cięciem powalił 
śmiałka. Towarzysz Zygmunta toż samo broń 
pochwycił, ale miał do czynienia z tymi co bli- 
żćj niego siedzieli; tych dopiero obciąwszy, na 
pomoc Zygmuntowi pospieszył. Szwedzi byli 
pijani, nie przygotowani na tak biespodzianą 
walkę. Widząc do tego kilku swoich poległych, 
rzucili się hurmą na drzwi i okna, Zygmunt 
z towarzyszem swojćm nie próżnował, a zna- 
czące uciekających w nie bardzo chlubne blizny, 
mnożył ich pośpiech i nieład. Ale i Maryja 
ta lękliwa dziewczyna, co zemdlała niedawno 
na szczęk oręża, o! teraz, i ona była czynną. 
Rzezała twarde więzy ojca i wszystkich Z kolei, 
A w tćj samćj chwili, jak Zygmunt Szwedów 
z sali wypłoszył, już kilka z uwolnionych chwy. 
cíli za broń, i biegli bić wspólnego wrogą, — 
Ledwie starczyło czasu na parę słów Powitania, 
bo obcesowo cisnęły się rajlary pragnąc pom- 
ścić wodzów swych sromotę. Idący naprzód, 
życiem przepłacali swą świałość, ale kupy z tyłu 
stojące, na siłę ich wciskały, Znajdujący się 
w sali, rąbali a rąbali, ale już dłużej nie słu- 
chała karabela znużonćj dłoni, spadała w do- 
wolnym kierunku, 3 Diepewnćmi razy głuszyła 
tylko Szwedów. Już coraz więcćj cisną się w 
głąb sali, już niedługo garstka odważnych po- 


legnie w krwawym odwecie ofiarą zemsty wro- 
| ga. Wtćm rozległ się nagle tętęt koni na dzie- 
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dzińcu, Wkrótce szczęk oręży i odgłos: »N a- 
przód wiara!« pokrzepił siły Polaków. — 
Strwożeni Szwedzi szukali ocalenia w spiesznćj 
ucieczce, a uratowani rzucili się w objęcia wy- 
bawców. Tę, w tym stanowczym razie, jak 
gdyby z nieba zesłaną pomoc, przyniósł od- 
dział Zygmunta. Wiedząc, gdzie się udał ich 
ulubiony przewodźca, jednomyślnie ułożyli u- 
kryć się w Wolickim lesie, aby w razie po- 
trzeby nieść mu rychłą pomoc.  Posłyszawszy 
bojową wrzawę, niebawem przypadli. 

Nasi przodkowie byli od nas cokolwiek na~ 
bożniejsi. Podziękowali zatćm Panu zastępów 
za odniesione zwycięztwo, opatrzyli potćm ran- 
nych, ale nie koniec na tém, Prawda, że łatwo 
było rozbić parę set Szwedów , ale tego pelno 
było po całym kraju, cóż potćm począć, Daléj 
rada w radę, i zaczęli radzić, ale nic nie ura- 
dzili, bo w sam czas przyniósł pokojowiec list 
od Tyszowieckiego pana, donoszący O zawią- 
zaniu Tyszowieckićj konfederacyi. Pisał, żeby 
Szwedom nie dać umykać, tylko bić gdzie się 
tylko znajdują, póki rozdzieleni. Wkrótce też 
nadeszły wieści, że siły szwedzkie skupiły się 
do Torunia, Krakowia, Warszawy. Sam Karol 
przebiegał wprawdzie Polskę, znacząc ogniem i 
mieczem swoje ślady; ale jak grom pomsty zla- 
tywał na niego dzielny Czarniecki. Zygmunt 
ożenił się z Maryją, i nabił się jeszcze dosyć 
Szwedów. 

EZ Z Z O a u 
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Listów w języku niemieckim pisanych Re- 
dakcya Gazety polskićj uwzględnić nie może. 
| A 

ZAPOZWANIE. 

Na dnia 3. Kwietnia r. b. znaleziono na dro- 
dze z Kostrzyna do Iwna w pow. Szredskim, 
pomiędzy Strumiańskim i Podgajskim gościńcem, 
wilczarę suknem nakrapianćm powleczoną. 

Wszyscy, którzy prawo własności do wil- 
czury tej mieć mienią, wzywają się, aby tako- 
we najpóźnićj 

w dniu 3. Września r. b. 
przed południem o godzinie 10tćj w lokalu tu- 
tejszego Sądu przez Ur. Heinz Radzcę Sądu 
Ziómiko - miejskiego podali i donieśli, w razie 
przeciwnym za utracających praw swych uzna- 
ni zostaną i wilczura temu, który ją znalazł, 
przyderzoną będzie. 


Szroda, dnia 3. Lipca 1844. 
Król. Sąd Ziemsko - miejski, 


OGŁOSZENIE. 
W nocy z dnia 4. na 5. bież. mies, zginęła mi 
z stajni dworskiej w Grabowie pow. Wrze- 
sińskiego klacz skarogniada z maleńką gwia- 
- zdeczką i lewą tylną pętliną białą, 8. do 9. lat 
stara, (z czystćj rassy angielskićj Ponny,) wzro- 
stu około 4 stóp 6 cali. Gdy dotąd pomimo 


wszelkich starań wykryć jéj nie mogłem, za. 
pr niniejszćm 20 Tal. nagrody temu, kto 
lacz tę wynajdzie, z uwagą: iż od nićj źrebię 
jeszcze nie było odsadzonćm. 
Pierzchno pod Środą dn. 25. Lipca 1844. 
Alfons Białkowski. 


O O A A a a 
Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. 


Stan termometru Stan s 
najniższy | najwyż. iomar Wiatr. 


-+ 15,20 128“ 0,2” {Pólnoc, z, 


22 e |+ 730 | +1300]27"11,9"'|Pół. pół. z, 
23. » |+ 1020 | +1209]27" 9,0“ |Północ. z. 
24. » |+ 1002 | +1530]2771057| dito 

25. » |+ 1620 | +-1550]27" 9,3“ |Zachodni, 
26, » 980 | + 16,20 |27 “ 11,0" |Połudn, z, 
27. « |+ 1032 | +-17,59]27"11,0" |Poludn. w. 


Kurs gieldy Berlińskiej, x 
Dnia 26. Lipca 1844. Ro 


Sto- Na r. kurant 
papie-| goto- 
rami. | wizną 


Obligi długu skarbowego .. | 3%] 1014} | 1014 


Obligi premiów handlu morsk, I — ł 884 | 88} 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj Ę 3% $ 100$ | 1004 
Obligi miasta Berlina . ,... 35] — 1004 
» » Gdańska wT.. | — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 3% | 101 1003 
> 0»  W.X.Poznańsk.| 4 | 10 104 
. = dito 3; | 100 99} 
e „  Pruss. Wschod.| 34| — 102 
. » Pomorskie. . . 01014 | 101 
» >»  March.ElekiN.] 3: | 1013 — 
» >  Szląskie .. 5 | 100} — 
Frydrychsdory - -. - . ....: | A 13 134 
Inne monety złote po 5 tal, . | - 123 (| mê 
Disconto . . . . . PRAC" AE 3 4 
Akeje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj 166} | — 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 1033 — 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . 192 — 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . — 1032 
Drogi żel. Berl.-Auhaltskićj . 158 | 157. 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 1033 


*. »  Magdeb.-Halberst. 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib, 
Obligi upierw. Wroc, Szw.-Fr. 


Dr. żel. Bonn-Kolońskićj . . . 


— 
w a 
SG; 1 


Drogi zel. Dyssel. Elberfeld. 934 — 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. — 984 
Drogi żel. Reńskićj . ,,.,, = — 
Obligi maT Reńskie ... — 97 
» od rządu garantowane. = 963 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 148 — 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 1033 | — 
Drogi żel. Górno-Szląskićj. . 120 — 
»> >» dito Lit. B.. 112 — 
»  »Berl.-Szez. Lit. A.i B, 125} E 


Ceny targowe 
w mieście 
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POZNANIU. od | od 
Tal. sgr. fen: Tal. sgr. (en 
Pszenicy szefel « „| 1[19,—] 1/20/— 
Zyta odb że o: + „| TLI 10 


Jęczmienia dt. . 

Wia SS JGE -. 
Tatarki dt . 
Grochu . dt. . 


—|22| —|—|23/— 
|-—117) 6]/—/18| 6 
. |--/126|—]—/28/— 
11) 1-7 1) 3/— 


o.UMG-2 6.0 ce 0 


Ziemiaków dŁ. . . . .|--13|-|--14l— 
SME cetar A + e |—=|24/- |—24] 6 
Słomvkopa. . +. « „| 4/10|/—] 4/15— 
Masła garniec . ge gi 1 9|— 1/12/— 


